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Od wydawnictwa.
Wydawnictwo Gońca Polskiego 

przechodzi obecnie przesilenie wew
nętrzne. Najcięższą fazę jego już 
szczęśliwie przebyło. Pozbyło się ze 
swego łona ludzi, którzy byli czyn
nikiem fermentu, a wreszcie zaprag
nęli także być elementem szkodliwe
go rozkładu. T a więc część przesi
lenia, która jeszcze pozostaje pismu 
naszemu do przebycia już żadnych 
ani poważnych ani dla pisma donio
słych rozm iarów przybrać nie może. 
Będzie ono tylko walką z trudnoś
ciami technicznemi, bo usunięci z 
Gońca Polskiego ludzie z | m ałost
kowych i niskich powodów dopuści
li się nadużyć np. takich, że przez 
ukrycie pewnej części składowej na
szej maszyny rotacyjnej chwilowo 
unieruchomili ją. Dlatego też dzisiej
szy numer Gońca polskiego m usiał 
być wyjątkowo wydrukowany na 
zwykłej maszynie pospiesznej w o- 
bcej drukarni, do której zwróciliśmy 
się w ostatniej chwili. Te jednak 
trudności techniczne spow odow a
ne przez złośliwość owych ludzi, 
usunięte będą w kilku dniach najbli
ższych i z powodu nich Goniec pol
ski w niczem nie ucierpi.

Natom iast przebyta już najwa 
żniejsza faza przesilenia, usunięcie lu
dzi nieodpowiednich stało  się dla 
Gońca polskiego niejako odrodze
niem. D odało mu ono nowych sił 
do pra'ry dla wzniosłych idei, dla 
których dotąd właściciele jego pi
smo nasze wydawali.

Więc Goniec polski, tak samo 
jak dotąd, lecz z zasobem nowych 
sił, z nowym zapałem do pracy 
prowadzić będzie swe dzieło krze
wienia miłości wszystkich warstw 
społecznych, pobudzać będzie i za
silać uczucia narodowe, stać wiernie 
na straży solidarności narodowej 
i daleki od wszelkich walk stron
nictw czy grup politycznych, potę
piając walki partyjne, stać będzie na 
szerokiej podstawie uczuć narodo
wych i chrześcijańskich, i wszystkie 
siły swoje poświęci i wytęży, by
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szerzyć ideje miłości Boga i Ojczy
zny, zwalczać wszelką waśń par
tyjną i wszelkie tendeneye oderw a
nia m as społeczeństwa naszego od 
jego Wiary i wzniosłych tradycyi.

Dla informacyi Czytelników na
szych podajemy jeszcze, że odtąd 
wyłącznym właścicielem Gońca pol
skiego jest inżynier p. Henryk Ma- 
chalski i Ska.

Co dzień n ie s ie?
Z m ocy wyroku sądow ego ludzie, 

których przypadek uczynił dotychcza

sow ym i kierownikami Gońca polskiego, 
mieli być za dni kilka usunięci przez 
organa władzy, aby dalej nie m ogli 
urągać prawu i sądom. Wybrali om  
drogę dla siebie korzystniejszą, a za
razem taką która —  jak to im w za
ślepieniu ich zdaje się —  m ogła pod
ciąć byt pism a naszego. Oto nagle, 
w nocy wydrukowawszy numei numer 
G ońca polskiego, opuścili redakcyę, za
powiadając, że będą wydawać inne pi
sm o, którego cena wprawdzie dwa ra
zy jest większa, jak naszego, ale ty
tuł obliczony jest na oszukanie pu
bliczności. N ie oszukają jej oni, bo 
społeczeństw o szuka, m yśli wzniosłej, 
a odwraca się od ludzi złych.

Kara za wiarołomstwo“.
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Nie zajmowalibyśmy się więc wca
le tą sprawą, gdyby nie to, że owa 
dawna, usunięta już redakcya, wyzy
skując jeszcze to, źe rozporządzała 
owym w nocy wydrukowanym nume
rem Gońca polskiego zamieściła bez
przykładnie bezwstydny paszkwil na 
ks. prałata Gorazdowskiego, który — 
z bólem to przyznać należy —  był 
już drugim, jakiego ci ludzi zaślepieni 
niesłychaną namiętnością dopuścili się 
ku oburzeniu wszystkich prawych oby
wateli.

T ą  okolicznością spowodowani przy
taczamy tutaj sucho zestawioną histo- 
ryę faktów, które połączyły ks. prałata 
Gorazdowskiego z przedsiębiorstwem 
Gońca polskiego.

W  lipcu r. 1907 przyszedł p. Bran- 
dowski do kancelaryi parafialnej ks. 
Gorazdowskiego z żalami, że nikt z na
szego Duchowieństwa nie popiera Goń
ca polskiego, który jest pożyteczny, 
a  cierpi z powodu braku poparcia na 
taki brak funduszów, że Goniec polski 
już nazajutrz przestanie wychodzić.

Ks. Gorazdowski ofiarował tegoż 
samego dnia 1500 koron i obiecał wy
starać się u innych osób o dalszą po
moc i udzielił jej rzeczywiście w listo
padzie aż do kwoty 4.500 koron.

Gdy jednak pomimo tej pomocy 
oświadczyli mu obaj redaktorowie, że 
Goniec polski, może istnieć tylko do 
końca grudnia 1907, jeżeli go ks. Go
razdowski nie weźmie całkiem na swo
je ryzyko —  zdecydował się on na to 
— poczem obaj redaktorowie podpi
sali umowę oddającą Gońca polskiego, na 
własność desygnowanego przez ks. Gora- 
zdowskiego, p. Henryka Machalskiego 
i Spółki, jeżeli ta  Spółka przyjmie na 
siebie obowiązek spłacenia długów Goń
ca polskiego, które miały wynosić 28.000 
koron.

Objąwszy to Wydawnictwo spła
cała ta spółka długi z roku 1907, — 
i pokrywała niedobory wydawnictwa, 
które wynosiły po 140 koron dziennie 
przez styczeń i luty r. 1908, i na ten 
cel wydała przeszło 16.000 koron —  
zobowiązania zaś dalsze wynoszą je
szcze drugie tyle.

Mark TwaU.

Ostatnie godziny.
L os mój jest rozstrzygnięty — m ów ił 

— i dla mnie nie ma już żadnej nadziei, 
m uszę zam knąć rachunek z mojem życiem. 
Za kilka godzin skończy się w szystko, ale 
zapewniam  was, przyjaciele, że nigdy nie 
m yślałem , iż ze mną aż tak źle się sk o ń 
czy.

—  Myśmy też nigdy nie powątpiewali 
o  twojej niewinności — odpow iedzieliśm y  
*— i widzisz, że w tej chwili żaden z nas 
cię nie opuszcza, dlatego też okaż się c z ło 
wiekiem . . .

— O !  —  przerwał nam —  bądźcie 
pewni, że ja się nie lękam. Prędzej czy 
później — raz to nastąpić m usi, w jaki 
zaś sp o só b ?  — o  to  nie idzie w cale! N ie! 
T o nie obawa, ale jakieś szczególne uczu
cie, przejmujące pytanie, jak też tam będzie 
w tern drugiem życiu ?...

I popadł w głuchą zadumę.
Czyniliśmy w szystko, co  m ożliw e, aże

by pocieszyć przyjaciela, który nam tak

Gdy redaktorowie dawni o tem się 
przekonali — postanowili podstępnie 
zerwać umowę i odebrać bezprawnie 
napowrót na właśność wydawnictwo 
Gońca polskiego.

Co postanowili, to też uczynili przy 
pomocy personalu administracyjnego 
i przy pomocy zarządcy drukarni.

Wyrzucili tak właścicieli z lokalu
*y

Administracyi — jako też dzierżawcę 
anonsów z lokalu przy ul. Krzywej 
1. 6. i ogłosili w Gońcu polskim, że 
chciano im podstępem odebrać to pi
smo, ale oni do tego nie dopuścili.

* *
*

Oto są fakta. Na ich podstawie 
stwierdzić należy co następuje:

po pierwsze: ks. prałat Gorazdowski 
włożył w przedsiębiorstwo Gońca pol
skiego z górą 20.000 koron gotówką, 
a na mniej więcej taką samą kwotę 
przyjął na siebie zobowiązania tego 
wydawnictwa, które oczywiście musi 
wypełnić; zatem zaangażował się w Goń
cu polskim na około 4 0 .0 0 0  kor., a 
włożył te pieniądze jedynie pod tym 
warunkiem, że oddano mu ten dzien
nik na zupełną i nieograniczoną w ła 
sność, na dowód czego wystawiono 
mu akt notaryalny;

po wtóre: pomimo, że ks. prałat
Gorazdowski tak hojnie zapłacił za 
Gońca polskiego, usunięta już obecnie 
dawna redakcya postanowiła sobie, 
w ziąw szy  t e  pieniądze, pozbawić ks. 
Gorazdowskiego jego słusznych  i tak  
drogo Okupionych praw . Tym zamia
rem swoim tak  się przejęła, że kiedy 
on nie udawał się jej zapomocą roz
maitych sztuczek, do tego stopnia dała  
s ię  zaślepić  bezprzykładnej namiętno
ści, iż gwałtem  pozbawiła ks. pra ł.  
Gorazdowskiego jego praw , wobec cze
go On musiał udać się do sądu cywil
nego, który też częściowo już wy
mierzył, a częściowo jest na drodze do 
wymierzenia sprawiedliwości;

po trzecie: w szalonem i dla z d ro 
wych umysłowo niezrozumiałem z a ś le 
pieniu ludzie ci odważyli się dwukro
tnie ta rg n ą ć  na cześć  ks. p ra ła ta  Go
razdowskiego, dając tem upust bar-

brutalnie i w tak okrutny sp osób  miał zo 
stać zabranym, Staraliśmy się wyczytać 
z jego oczu każde niemal życzenie.

— C hodź! — rzekliśmy —  Patrz! 
Daliśm y ci wszystko najlepsze, cośm y tylko  
ofiarować ci byli w stanie.

1 wskazaliśmy na potrawy, które dla  
niego zostały przyniesione, a które były  
jego ulubionemi.

W strząsnął się.
Potem , otrząsając się z braku odwagi 

i nadziei, usiadł przy nas i jadł. Jadł, jak 
ktoś, który nie wie co  czyni. C zynność tę 
w ykonyw ał zupełnie machinalnie. Następnie 
od su n ął od siebie talerze i w ydobył z kie
szeni coś, coś m ów ię w a m . . .  lecz dla
czegóż nie miałbym wam powiedzieć : fajkę.

Ze smutkiem spoglądał na nią.
— Patrzcie, c h ło p c y ! —  m ów ił — ni- 

nie będzie dla mnie tak ciężkiem , jak rozi 
stanie się z tą moją przyjaciółką, która nie
raz, w przykrych chwilach życia, bywała mi 
prawdziwą pocieszycielką.

Łzy zdawały się drżeć w jego głosie.
— Ostatnie to będą kłęby dymu, któ

rych z niej dobędą! Ostatnie...

dzo niskim instynktom; w ten sposób 
napadnięty kapłan katolicki, uczynił to ,
co najpiękniejszego mógł uczynić: p rz e 
b a c z y ł  im i nie pociągnął ich, ani 
nie pociągnie przed kratk i s ąd e w e  za 
obrazę  czci.

*  *

*

Na stwierdzeniu tych faktów, tak 
wymownych ograniczamy się. P ro w a
dzenie jakiejkolwiek polemiki z tymi 
ludźmi uważam y poniżej godności na
szej i godności ludzkiej wogóle i dla
tego żadne najbezwstydniejsze nawet 
ataki wyzwać nas nie zdołają do walki 
plugawej.

Zamykając więc niniejszem sprawę 
tę, tak bolesne światło rzucającą na 
pewną aferę stosunków w naszem mie
ście, spłacić musimy jeszcze wielki dług 
nie nasz wprawdzie, ale taki, że choćby 
częściowe jego wyrównanie, każdemu 
kto się go podejmie, wielki zaszczyt 
przyniesie.

Oto pragnęlibyśmy choć w części 
malutkiej dać satysfakcyę ks. prałatowi 
Gorazdowskiemu —  za owe dwa bez
przykładnie bezwstydne ataki, jakich 
dopuścili się na nim usunięei z Gońca 
polskiego ludzie.

Bynajmniej na myśli nie mamy sta
wać w obronie tego najzacniejszego ka
płana. Kto zna historyę Lwowa ostat
nich lat trzydziestu, ten zna też i tę postać 
najpiękniejszą, pełną ducha zadziwiają
cej ofiarności i miłości, zna siły zwykłe
go człowieka. przechodzącą i w olbrzymie, 
błogosławione skutki owocną, pracę tego 
sługi Chrystusowego, prace., której nie. 
rozgłos daje świadectwo, ale w mieście 
naszem stojące gmachy krociowych fu n -  
dacyj dobroczynnych, przez ks. Gorazdow
skiego do życia powołanych z mozolnie 
zbieranego grosza. Gdy się zestawi i zmie
rzy środki materyalne i siły człowieka 
z temi olbrzymiemi dziełami, to wydać 
się one muszą heroizmem poświęcenia i 
pracy dla bliźnich.

Kapłana katolickiego, człowieka tak 
wspaniałej duszy i charakteru nikt bro
nić nie potrzebuje przed atakami, które 
wyszły z najniższych ciemni nikczem
nych instynktów. My więc raz jeszcze

W uroczystym smutku zapalił fajkę, 
z uroczystem  nabożeństwem  wciągnął dym  
w piersi i zw olna puszczał jego kłęby, jak 
gdyby wzdrygał się z nim rozstać. Pobladł, 
a usta mu drżały.

— Ostatnia fajka! — jęknął z głębi 
piersi i nagle... nie wiem, jak to się sta ło , 
ale nagle wyślizgnęła mu się fajka z ust, 
npadła —■ a na ziemi pozosta ły  tylko sk o 
rupy.

O słupiałym  wzrokiem  patrzył na te 
skorupy, wzrokiem, którego nie zapom nę  
nigdy. Potem  pow stał. Ręką potarł czo ło  
i leżące w nieładzie w łosy .

— To początek końca —  szepnął i wy
ciągnął do nas rękę, którąśm y ze w zrusze
nia ujęli i uścisnęli...

Nazajutrz rano szedł ciężkim krokiem . 
Blady był, ale um ysł m iał sp ok ojn j. Ka
płan szed ł obok niego i przem awiał litości
wie. Myśmy szli za nim. Rzucił nam jeszcze 
jedno w ym ow ne sp o jrzen ie .. pożegnania na 
zaw sze, potem  w stąpił na s to p n ie .. stopnie  
ołtarza i... w ziął ślub z bogatą, tłustą,; 
wdową.
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zaznaczam y, że obrony jego się mepo- 
dejmujemy.

A le oto na tych sam ych szpaltach 
G ońca p o lsk ieg o , które ku oburzeniu 
wszystkich luazi uczciwyah w kilkuna
stu tysiącach egzem plarzy poniosły 
w świat najnikczemniejszy paszkwil na 
tego kapłana, my dzisiaj hołd mu 
n iesiem  i w yrazy czci.

Niechaj to będzie dlań choc m a
lutką satysfakcyą, za owe, ludzi nie
godne, ataki.

R d a k c g e  G ońca polsk iego .

U nas i na świecie.
Skru tynium  w yborów  d o  Rady miej

skiej trwać będzie jeszcze ze dwa do  trzech 
tygodni. T y m c z a ^ m  publiczność m usia ła  
zaspoko ić  sw oją ciekawość tylko cyframi, 
wykazującemi ile o d d a n o  list k tó rego  z k o 
m itetów i wszelkie kom binacye  i refleksye 
snuć tylko dok o ła  tych cyfr. O tó ż  z n a su 
wających się pytań najwięcej na uwagę za 
sługuje  pow tarzane  obecnie często pytanie: 

dlaczego Strzelnica tak  mało głosow  
dostała ?

Przecież s tronnic tw o mieszczańskie d o 
tąd zawsze rej w odziło  w Radzie miejskiej, 
przecież Strzelnica m iała  do  rozporządzen ia  
wszystkie sztuczki magistrackie, legitymacye 
n iedoręczone  żywym i n ieboszczykom , w e
szła  naw et w so jusz  z d rem  A szkenazem — 
a jedna1'  na o lbrzym ią liczbę głosujących 
8.119 zd o ła ła  uzyskać przy licznych do  tego 
skreśleniach zaledwie o k o ło  1.500 głosów . 
Dlaczegóż to? Czy mieszkańcy Lw ow a o b u 
rzyli się raz wreszcie gniewem tak srogim  
na p an ó w  ze Strzelnicy za te brudy o k r o 
pne na ulicach, za kurz, k tóry  unosząc  się 
tum anam i, za truw a pierś bogatych i bie
dnych m ikrobam i gruźlicy, za niesłychanie 
drogie  czynsze i lichwę właścicieli dom ów , 
którzy wilgotne nory  w ynajmują jako  m ie 
szkania, a m agistra t o tacza  ich sw oją o p ie 
ką? ,\ie! biedni m ieszkańcy Lw ow a tak się 
przyzwyczaili do^tych trapiących ich codzień 
i co godziny ok ropnośc i ,  że o n e  ich już nie 
podrażniły  do  opozycyi. Nie tu więc trzeba 
szukać  p o w o d ó w  dla czego w yborcy taki 
sąd  wypowiedzieli nad Strzelnicą. W nich 
| |  oburzyło się sumienie obywatelskie 
a  obu rzy ło  się nie z pow o d u  rządów  kliki, 
d o  k tórych od lat wielu przywykło, ale z 
p o w o d u  tego, że znaczna część Strzelnicy 
pod  w odzą  p. N eu m an a  p os tąp iła  haniebnie 
przy ostatnich

wyborach sejmowych.
O to  ten człowiek ambitny tak go rąco  

p rag n ą ł  dla siebie m andatu  do  Sejmu, że 
nie zaw aha ł  się przed niczem, naw et przed 

spółką ze socyaiistami.
Przez niego popchn ię ta  znaczna catęść 

Strzelnicy dała  się sk łonić  do  takiego k ro 
ku haniebnego , że się zb ra ta ła  z H udecem  
i całą tą bandą w rogów  naszego narodu .

Kto taki k ro k  popełn ił ,  ten oburzyć 
m usia ł  wszystkich. Strzelnica, k tó ra  zawstte 
udaw ała ,  że jest o s to ją  i wyrazem  w zn io 
słych i pięknych hase ł patryotycznego  na
szego  m ieszczaństwa, tern sw ojem  brzyd- 
kiem postąp ien iem  udow odniła ,  ae jest ta r 
gowiskiem, na k tó rem  nikogo  nie pytają, 
co  cz jest anarchista , bandyta  czy socya- 
lista, ty lko w chodzą z nim w „ in teres11, je
śli tylko jaki jest d o  zrobienia. Strzelnica 
tym swoim  krokiem  n ieopatrznym  oburzy ła  
na siebie nietylko inteligencyę, ale nawet 
do tąd  jej ś lepo  posłusznych  mieszczan. Pa- 
tryo tycznem u, duchem  katolickim do  głębi 
przejętemu mieszczaństwu naszem u 

otw orzyły się oczy, 
że k to  z socyaiistami się pob ra ta ł ,  nie m oże  
być już więcej w odzem  uczciwych polskich 
mieszczan.

C PO LSK I z w to rku  dnia 31. m arca  1908.

Przy tych pow ażnych następstwach 
brzydkiego swego k roku  w ostatnich wy
borach  m u s ia ła  „S trze ln ica11 za karę  za 
swoje pos tęp o w an ie  znieść jeszcze jeden 
nie tak fatalny wprawdzie, ale zawsze bar
dzo cierpki cukieren.

O to  m usia ła  o n a  to  cierpieć i znosie 
spokojn ie ,  że przy w yborach  do  Rady 
na korytarzach ra tusza  rozp ie ra ł  się ze 
swemi hyenam i.

Breiter, jak u siebie w domu.
Szastał się on  tam, jak szara  gęś, a 

hyeny jego wyprawiały orgye, zaś Strzel
nica "musiała milczeć i patrzeć na to  przez 
palce, bo jakżesz m o g ła  wyrzucić w czora j
szego sw ego sojusznika, k tó rego  wraz 
z H udecem  i innymi burzycielami, ładu i 
porządku , przed trzem a jeszcze tygodniami 
przyciskała  do piersi w serdecznym  so-
juszu ? . . .

Ale m ieszczaństw o polskie dowiedziało  
się, że teraz Breiter i Hudec i N eum an i 
inni podobni, chcą rozd rapać  jego d o b ro  
najdroższe, jego ideały i sponiew ierać  ie. 
Bo gdy pan N eum an  raz zbra ta ł  się z ta„.- 
mi ludźmi, to  t ru d n o  mu się będzie cofnąć 
i czyn tak zły naprawić.

Jak  już w iadom o, rząd wiedeński w niósł 
ustawę określającą ścisłe zakres  dzia
łania  now ego  m inisteryum ro b ó t  publicz
nych, k tóre  m im o  szalonej opozycyi socya- 
listów z o s ta ło  pow ierzone  członkow i chrze
ścijańsko sp o łecznego  stronnictwa 

drowi Gessmanowi.
P os te ru n ek  jest to  bardzo ważny, gdyż 

do  now ego ministeryum  nateżeć będzie 
op ró cz  „ ro b ó t  publicznych“ , także p o p ie ra 
nie p rzem ysłu  i rękodzielnictwa. Szczegól
nie ze względu na ten dział now ego  mini
s teryum  bardzo  ważnem  jest to, co o g ła 
szają p ism a bliskie o soby  dra G essm ana . 
O to  opow iada ją  one , że za jeden z g łó w 
nych celów swej pracy w ytknął on  sobie

popieranie drobnego rękodzielnictwa.
D robne  rękodzielnictwo w kraju naszym 

dotąd tak og ro m n ie  przez rząd zaniedby
wane, zyska więc op iekę  w now em  m ini
s teryum . Dr. G essm an  pragnie plany swoje 
dotyczące p o m o cy  dla m ałych rękodzie ln i
ków przeprow adzić  przedewszystkiem w ten 
sposób , że p o s ta ra  się o  stworzenie takich 
stow arzyszeń  kredytowych, k tóreby nietylko 
m ałym  rękodzie ln ikom  ułatwiły kredyt i u ra 
tow ały  ich z rąk  lichwiarzy, aie także u m o 
żliwiły im kupow anie  na dogodnych  i ucz
ciwych w arunkach  maszyn, tak  dzisiaj k o 
niecznych. Także chce nowy minister za 
pewnić d robnym  rzemieślnikom jak najwię
kszy

udział w dostawach rządowych
i ra« na zawsze wykluczyć

konkurencyę więźniów
z uczciwymi pracownikam i.

Ż e  ten p iękny p rog ram  dra G essm an a  
nie jest tylko ob iecanką, polegać m o żn a  na 
tern, iż w stronnictwie chrześcijańsko so -  
cyalnem stanow ią  drobni rzemieślnicy o l 
brzymią część. Dr. G essm an  więc nie d ra 
żniłby ich apetytów, gdyby ich nie m ó g ł  za
spokoić .

Hakata poniosła klęskę 
ba rdzo  ciężką. Mianowicie par lam ent nie
miecki uchwalił postaw iony przez p o s ła  
polskiego ks. Brandysa  i tow. w niosek  o
0 wydelegowanie  komisyi, k tó ra  m a zbadać 
s tosunki w Księstwie Poznańsk iem . D o tąd  
hakatyści okłam yw ali publiczność niemiecką 
strasząc ją ustawicznie w iadom ościam i ja k o 
by Polacy w Poznańskiem  przygotowywali 
jakąś niebezpieczną dla państw a n iem ie
ckiego zdradę stanu, bunt, czy też o tw artą  
rewolucyę. Setki hakatystycznych dziennika
rzy, uczonych i ag ita torów  stawia publicz
ności niemieckiej przed oczy jakieś p rze
s traszające w idm o polskich know ań  p o w 
stańczych, p rzedstaw ia P o lak ó w  jako  n o to 
rycznych zdrajców  stanu i sp iskow ców , k tó 
rzy przez państw o  nie m o g ą  być trak to w a
ni, jak obywatele , lecz jako  zbrodniarze. 
Ty lko  zap o m o cą  tej kłamliwej, nieuczciwej
1 pełnej nienawiści agitacyi zdołali hakatyści
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tak u sposob ić  opinię w Niemczech, że Sejm 
pruski uchwalił han iebną ustaw ę o  w yw łasz
czeniu. T ym czasem  w yznaczona przez p a r
lam ent kom isya, zjechawszy na miejsce, z o 
baczy, że ludność  polska  w Księstwie jest 
sp o ko jna ,  pracowita, o  rewolucyi nie m y 
ślała i nie myśli i nie ma do  niej żadnej 
ochoty . Ten  stan rzeczy tak jest jasno  wi
dziany, że kom isya  nie będzie mu m og ła  
ani zaprzeczyć, ani naw et w sp raw ozdaniu  
swem  wypaczyć go.

A poniew aż kom isya ta będzie z ło żo n a  
z cz łonków  Rzeszy i p o s łó w  do  p a r lam en 
tu, a więc ludzi absolutnie  wiarygodnych, 
więc, gdy o n a  stwierdzi, ż t  ludnoćć polska  
jest p racow ita  i sp o k o jn a  i nie knująca  r e 
wolucyi, wtedy hakatyści zo s taną  s k o m p ro 
m itowani i pokaże  się jak niesum iennie  
okłam ywali oni na ród  niemiecki. W ten 
sp o só b  pow ażnie  zachwieje się tak szkodli
wy. w p ro s t  barbarzyński wpływ hakatystów  
w Niemczech. M oże wtedy —  da B óg  — 
nastanie dla naszych braci w Księstwie d o 
ba ulgi i może o s łab n ą  te udręczenia, k tó 
rych im teraz nie szczędzi rząd pruski, n a 
syłający do  Księstwa urzędników  z d e m o ra 
lizowanych, k tórzy za o trzym yw any „d o d a 
tek dla kresów  w schodnich"  nikczemnie w y
sługują  się rządowi, gnębiąc ludność  
polską.

Sooyaliści i Kasy chorych.
Socyaliści od  daw na ostrzą  sobie  zęby 

na w zo ro w o  p ro w ad zo n ą  Kasę chorych w 
Tarnow ie . Chcieliby ją tak s a m o  o p an o w ać  
i zabagnić, jak zrobili z Kasą lwowską, 
s tan is ław ow ską i innemi. A że im się z a k u 
sy na ta rnow ską  Kasę nie udają, więc w 
bezsilnej złości napadają  na jej zarząd Świe
żo zamieścił Naprzód, krakowski organ  so- 
cyalistów, now ą napaść pod  tytułem „Wy
bory  do  Kasy chorych w Tarnow ie"  Z  p o 
w odu tego  pe łnego  k łam stw  artykułu  n ad 
syła nam  zarząd tej Kasy następujące 
p ism o  z p rośbą  o  umieszczenie.

Fałszem  jest jakoby stolica m onarchii 
austryackiej, Wiedeń, o d d a ł  Kasy chorych 
w ręce soćya lis tów ; przeciwnie w r. 1904 
wydał zarząd tej Kasy broszurę, w której 
podaje  powody, dla k tórych nie m oże o d 
dać Kasy chorych w zarząd soćyalistów i 
piętnuje ich jako  wręcz nieodpowiednich do 
tego zarządu. T arnow sk i zarząd Kasy c h o 
rych kieruje się także tymi poglądam i i nie 
chce pozwolić, aby socyaliści założyli sobie  
siedlisko w Kasie chorych  i zatruwali uczci
wych robo tn ików  naukam i antireligijnymi 
i podburzali  ich do nienawiści przeciw p ra 
codaw com .

Koszta administracyi w kasie ta rn o 
wskiej są  nie wielkie. D w óch  urzędników, 
jeden k u rso r  i jeden k o n tro lo r  pobierają  
sk ro m n e  płace. Kiero Arnik pan  S ty ła  p r a 
cow ał za dw óch, a b ra ł  p łacę za jednego, 
a kiedy zach o ro w a ł  w r. 1904 i da ł  za sie
bie zastępcę z odstąpieniem  na swej płacy 
przez trzy miesiące, to  nie żądał żadnej za 
pom ogi przez ten czas choroby , a gdy mu 
Z arząd  w r. 1907 udzielił u r lopu  sześc io 
miesięcznego, to  ty lko przez trzy miesiące 
pob ie ra ł  płacę, a przez drugie trzy m ies iąw  
nie pob ie ra ł  żadnego  w ynagrodzenia , jedy
nie tylko, aby oszczędzić kasie w ydatków. 
Z  tej samej przyczyny nie o trzy m a ł  żadnej 
od p raw y  p o  ośm nasto le tn ie j  wiernej i g o r 
liwej służbie ustępując z posady  dla braku  
zdrowia.

T ak a  oszczędność  administracyi przy
czyniła się do  podniesien ia  funduszu rezer
w ow ego przep isanego  ustawą. Czy w k a 
sach chorych zostających pod  zarządem  so- 
cyalistów '  tak s a m o  dobrze  się dzieje? 
O  nie! w najbliższej T a rn o w a  Kasie, o p a 
now anej przez soćyalistów robotnicy  w c h o 
robie nie o trzym ują  należących się im za
p o m ó g  dla braku  pieniędzy. Nie jest także 
praw dą, że robotn icy  zatrudnieni w labry- 
kach książęcych utrącili pana  Paszczę przy
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wyborach delegatów, a prawdą jest, że były 
funkcyonaryusz Kasy chorych, którego so- 
cyaliści przyjęli z otwartymi rękami, po- 
przekreślał nazwiska pana Paszczy na k ar
tach delegatów u 44 wyborców, w fabryce 
szkła spowodował, że pan Paszcza nie 
otrzymał wymaganej większości głosów. 
Jest to zemsta i nic więcej. Pan Paszcza 
jest sprawiedliwym dla swoich robotników 
i czuwa, aby ża lnem u  nie stała się krzyw
da. Kto przeczyta list otwarty do pana Hu- 
deca we Lwowie umieszczony w Gońcu 
polskim  w dniu Nowego Roku, ten przy
zna, że szwindle, o których mówi Naprzód  
w przytoczonym artykule są to herby so- 
cyalistów, którymi posługują się całe życie 
we wszystkich sprawach i którymi ba łam u
cą robotników. Są w tarnowskiej Kasie r o 
botnicy z płacą skromną i z płacą wysoką. 
Ci ostatni, do których zaliczają się człon
kowie zarządu, płacą wysokie opłaty do 
Kasy chorych, a nigdy nie pobierają żad
nych zasiłków w chorobie, a nawet żadnych 
świadczeń, czem przyczyniają się do w zro
stu funduszu rezerwowego. Gdyby tak nie 
było, to Kasa chorych byłaby bardzo bie
dna. Dopóki Kasa nasza wykazywała bar
dzo skromny fundusz rezerwowy, to  socya- 
liści nie troszczyli się o  nią i nie robili 
żadnych zabiegów, aby ją owładnąć. Teraz 
uśmiechają się do funduszów tarnowskiej 
Kasy chorych, bo im potrzebne do p row a
dzenia polityki i wyborów na posłów. Ża
den z członków Zarządu tej Kasy nie k an 
dydował na posła, zaś w Kasach chorych, 
zostających pod kierownictwem socyalistów, 
było po trzech kandydatów. Polityka do 
Kasy chorych nie powinna mieć żadnego 
wstępu.

Tutejsze Starostwo znając socyalistów, 
że skłonni są do robienia zarzutów usta
nowiło przy każdej komisyi wyborczej 
swego komisarza, który przestrzegał prze
pisów ustawy wyborczej i niedopuścił 
do żadnego szwindlu, a zresztą komi
syi wyborczej nawet na myśl nie przy
szło czynić jakieś szwindle, zostawiając tę 
specyalność socyalistom, bo to ich fach. 
W .,Gwieździe“ np. wyjednali sobie socya- 
liści dwóch mężów zaufania. Nie byli to 
mężowie zaufania, ale raczej teroru, którzy 
zmuszali wyborców do głosowania na listy 
socyalistów, a każdemu wyborcy groziło 
obicie, jeżeli na listę ich nie będzie g ło s o 
wał. Inaczej wypadłyby były wybory w 
„Gwieździe“ , gdyby takich egzekutorów nie 
było.

Powiatowa Kasa Chorych w Tarnowie.

List z Wicdi)ia.
{P rzygotow an ia  do jub ileuszu . — P och ód  h o łd o 
w niczy. — P rzedstaw ien ia  scen  narodow ych w W ie
dniu. — A pel do teatrów  polsk ich . — H ojny dar 
ju b ileu szow y . — Projekt ko lei podziem nej. — P o 
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Przygotowania do uczczenia jubileuszu 
60-letnich rządów cesarza postępują raźnie 
narzód. Wprawdzie sędziwy monarcha wy
raził życzenie, aby obchód jubileuszowy od 
był się jak najskromniej, bez wszelkiej po - 
py i wystawności, a przeznaczone na ten 
cel środki poszły raczej na poparcie celów 
humanitarnych — niemniej jednak, pomimo 
znacznego zredukowania zamierzonego pier
wotnie programu uroczystości jubileuszo
wych, obchód zapowiada się bardzo o- 
kazale.

Jednym z głównych jego punktów bę
dzie olbrzymi pochód hołdowniczy, na k tó 
rego urządzenie uzyskano aprobatą cesa
rza. Pochód ten będzie miał charakter hi- 
storyczno-poglądowy na tle dziejów m o n ar
chii austryackiej, ze specyalnem uwzględnie
niem okresu rządów cesarza-jubilata. Wy
ruszy on z rotundy powystawowej w Pra- 
terze, obejdzie główne ulice miasta i wróci 
do  rotundy, urządziwszy defiladę przed Bur- 
giem, w pobliżu którego zostanie wznie- j 
siony dla cesarza i jego domu oszklony \

z trzech stron pawilon. Wzdłuż całej drogi, 
którą posuwać się będzie pochód, zostaną* 
ustawione trybuny dla publiczności, obli
czone na pomieszczenie 200.000 widzów. 
Koszt pochodu wyniesie oko ło  2 miliony 
koron, a pokryją go subwencye i dochody 
z opłaty za miejsca na trybunach.

W pochodzie, który ma się odbyć 15. 
czerwca, a w razie niepogody później, we
źmie udział 10.000 osób, pomiędzy niemi 
także wojsko. Składać się on będzie z 24 
grup, z których kilka będzie z udziałem 
Polaków, jak grupa przedstawiającą' p o 
dwójne zaślubiny wnuków cesarza Maksy
miliana I. w Wiedniu, w k<órej pośród k ró 
lów i książąt będzie się znajdował król 
polski Zygmunt, a wreszcie grupa ostatnia, 
w której kroczyć b ę 'ą  przedstawicielstwa 
wszystkich narodowości monarchii, a więc 
także Polacy. Do pracy nad artystyczną 
stroną programu zaproszono wybitnych ar
tystów wszystkich narodowości, między ni
mi dwóch polsk ich : rzeźbiarza Stanisława 
Lewandowskiego i malarza Karola Frycza.

Poza tym najważniejszym punktem p ro 
gramu obchodu jubileuszowego urządzony 
będzie szereg uroczystości mniejszych, bo 
wszystkie warstwy społeczne, instytucye i 
stowarzyszenia, pragną w swoim zakresie 
przyczynić się do godnego uczczenia tego 
niezwykłego święta. Między innymi, na ory
ginalny i bardzo szczęśliwy pom ysł wpadła 
dyrekcya teatru „An der Wien‘\  Zamierza 
ona urządzić przedstawienia wszystkich tea 
trów narodowych w Austryi, z których grał
by w swoim języku, a to głównie sztuki 
uwidoczniające najlepiej zwyczaje i wogóle 
dorobek kulturalny danego narodu. P odo
bne przedstawienia wielojęzyczne odbywały 
się już przed kilkunastu laty w Wiedniu z 
okazyi wystawy muzyczno-teatralnej, lecz 
miały one wtedy charakter międzynarodowy 
bo występowały także trupy francuskie, w ło
skie angielskie i t. p.

Ujawniła się wtedy pożyteczna s trona takich 
przedstawień, gdyż przyczyniły się one do 
spopularyzowania wielu dzieł, przedtem sze
rokiemu ogółowi zagranicznemu nieznanych, 
jak pokazało się to na Czechach, których 
opery narodowe (przedewszystkiem „Sprze
dana narzeczona" i ,,Dalibor“) —  dopiero 
dzięki tym właśnie przedstawicielom nabra
ły rozgłosu w świecie cywilizowanym.

Mniej szczęśliwym był wtedy teatr pol
ski, który powinien teraz pochwycić skapli- 
wie nadarzającą się sposobność i godnie 
zaprezentować sztukę polską podczas tych 
przedstawień. Zostały już nawet w tym kie
runku nawiązane pertraktacye ze strony 
teatru krakowskiego, byłoby jednak pożą- 
danem. aby na tern się nie ograniczono, 
lecz aby wszystkie sceny polskie stołeczne 
przystąpiły do wspólnej akcyi i wzajemnie 
obmyśliły plan kampanii na gruncie wie
deńskim. Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
naszych scen operowych, bo jeżeli chodzi 
o  trwałe powodzenie, to nie można p o 
przestać jedynie na zaprezentowaniu d ra
matu pilskiego, lecz także — a nawet prze
dewszystkiem — opery narodowej. Rzecz 
goona zachodu, więc też nie należy i nie 
powinno się zaniedbać nadarzającej się, a 
tak korzystnej okazyi, godnego zabezpiecze
nia obcym naszej sztuki narodowej.

Równocześnie z przygotowaniami do 
obchodu odbywa się upamiętnianie roku 
jubileuszowego w formie wskazanej przez 
samego jubilata, m ianowicie: przez popie
ranie celów humanitarnych. Każda niemal 
instytucya finansowa przyczynia się w tym 
kierunku mniejszym lub większym datkiem 
a najhojniejszą okazała się — jak dotąd — 
tutejsza Kasa oszczędności, która na o d b y 
tem w tych dniach walnem zgromadzeniu 
oprócz przeznaezonych corocznie na cele 
humanitarne 200.000 K. ofiarowała na te 
cele nadzwyczajny dar jubileuszowy w kwo
cie jednego miliona koron. Kwotę tę zgo
dnie z wyrażonem przez monarchę, życze
niem, przeznaczono prawie w całości na

| rozmaite fundacye i instytucye, mające na 
i celu ochronę dzieci.

Przechodząc do innych spraw, w spo
mnieć należy o nowej wielkiej inwestycyi, 
projektowanej przez gminę miasta Wiednia. 
Oto ma już teraz stanowczo przyjść do 
skutku podjęty dziesięć lat temu projekt 
budowy kolei podziemnej. W tym celu ba 
wił w tych dniach w Berlinie dyrektor m a
gistratu wiedeńskiego dr. Weisskirchner, 
aby zbadać tam szczegółowo system takich 
kolei. Sam plan jest w głównych zarysach 
wypracowany. Według tego planu wszystkie 
koleje uliczne mają się zejść przy moście 
Elżbiety, gdzie zostanie zbudowana rampa 
i gdzie rozpocznie się linia kolei podzie
mnej, idąca pod Kaerntnerstrasse, placem 
św. Szczepana i Rotenturmstrasse. Na pra
wo ma pójść odgałęzienie do mostu 
Aspern, celem połączenia z bulwarem 
Franciszka Józefa i Praterem. Na placu 
„Stock-im-Eisen“ powstanie dworzec pod
ziemny, stamtąd pójdzie linia pod Graben, 
Bognergasse, Hof, Freyung i Schottengasse, 
a przy bramie Szkockiej, dalsza jazda o d 
bywać się będzie na ziemi.

Wystawiono niedawno w teatrze Raj
munda par excelence polityczną premierę, 
urządzoną przez stowarzyszenie dla po d 
trzymywania niemieckosci na Węgrzech. 
Aktorami byli bursze narodowo-niemieccy, 
którzy odegrali skierowaną przeciw Węgrom 
tragedyę Franciszka Keima p. t. „Der K6- 
nigsrichter". Tragedya ta jest osnuta na tle 
walk, jakie w XVI. wieku staczał bohater 
naród. Sasów siedmiogrodzkich, Markus 
Pemflinger, sędzia królewski w Herman- 
sztadzie, przeciw żywiołowi madjarskiemu, 
a napisana została przed laty prawie trzy
dziestu pod wpływem oburzenia, jakie za 
panow ało wśród Niemców na wiadomość, 
iż Węgrzy odebrali Sasom  siedmiogrodz
kim ich autonomię. Przez lat 30 nie chciała 
go jednak wystawić żadna scena niemiecka 
w Austryi, aby się nie narazić przez to Wę
grom, a także żadne czasopismo nie chciało 
go wydrukować, bojąc się utraty debitu 
pocztowego na Węgrzech. Dopiero teraz, 
po latach prawie trzydziestu, gdy weszło 
już w zwyczaj, iż na Węgrzech piszą jak 
najgwałtowninj przeciw Austryi, a Austrya 
odpłaca Węgrom pięknem za nadobne, te
atr Rajmunda zdecydował się na wystawie
nie tego agitacyjnego utworu, pozbawionego 
zresztą wszelkiego interesu artystycznego.

Walka z hakatą.
B e r l in .  W Izbie Panów w obradach 

nad budżetem poseł Kościelski złożył na
stępującą deklarację: Oświadczam imieniem 
mych politycznych przyjaciół, że tym ra
zem będziemy głosowali przeciw budżetowi. 
My cierpimy już od szeregu lat pod usta
wami wyjątkowemi, ale sądziliśmy, mimo 
finansowych wątpliwości, że mamy dawać 
cesarzowi, co jest cesarskiego. Lecz nie 
dawno uchwalona ustawa przeciw nam 
zmusza nas do zmiany stanowiska. Gło- 
śnem potwierdzeniem odpowiedziałem na 
pytanie, czy chcemy współdziałać dla dobra 
państwa lub nie, ale w takich łamisztuczkach 
jak przedłożenie wywłaszczające, tak ogro
mnie obciążające obywateli, my nie będzie
my współdziałali. Cała nasza przeszłość 
świadczy, że nie jesteśmy wcale wrogami 
państwa, ałe jesteśmy — mówię to o tw ar
cie —  w r o g a m i  . r z ą d u .

Obojętność kanclerza dla opinii zagra
nicy można porównać z obojętnością czło
wieka, któremu nie zależy na utrzymaniu 
o sobie dobrej opinii wśród innych ludzi. 
Pos.-Neueste-Nachrichten, jedno pismo, trzy
mające wysoko godność niemieckości na 
Wschód i ie, porównywa postępowanie rządu 
z graczem, który wszystko kładzie na staw
kę, aby wygrać. W Sejmie rzeszy onegdaj 
uchwalono rezolucyę, mocą której ze s tro
ny Rzeszy mają być zbadane stosunki na
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W schodzie. P rzed  naszem i poiam i i łanam i 
sto i kat, aby nas w ypędzić. O n  sto i już 
u drzwi naszych. K ończę s ło w a m i: „Z aw o
łajcie ka ta  do  śro d k a !"

N a to  M inister skarbu  R h e i n b a b e n  
od p o w iad a , że ton m ów cy poprzedn iego  
zm usza  go  do  odpow iedzi. My takie s ło w a  
m ożem y o d ep rzeć  ty lko z najgłębszem  o b u 
rzeniem . C hcem y przeczekać, k to  wygra. 
Rząd rzucił w ysoką staw kę, n ietylko finan
sow ą, ale p o staw ił na szalę sw e całe  p o 
w ażanie. Lecz w zm ocnienie i u trzym anie 
niem ieckości na Wsc! odzie o p łaca  i tę tak 
w ysoką staw kę. P oniew aż chcem y naszą 
w łasn o ść  p o  w szystkie czasy u trzym ać, w y
daliśm y odpow iedn ie  zarządzenia.

Ostrzeżenie.
Pisma i przesyłki pieniężne nale

ży adresować „Goniec Polski" Lwów.
Za prenumeratę i anonsy płacić 

należy, tylko inkasentom z legityma- 
cyą „Machalski i Spółka". Wszelkie 
wpłaty inaczej dokonane są nieważ
ne. Równocześnie oświadczamy, że 
z wydawnictwem „Goniec" (bez wy
razu „Polski") nie mamy nic wspól
nego, i za zobowiązania owego przed
siębiorstwa nie bierzemy na siebie 
żadnego zobowiązania.

Od W ydaw nictw a. Właściciele 
Gońca polskiego, starając się naprawić 
to zło, które zrządziła usunięta re- 
dakcya, przywrócili p. Feliksa  Thu- 
mena w zupełności do jego praw 
jako dzierżawcy inseratów i kierow
nika ekspedycyi naszego pisma. Za
tem bezprawne ogłoszenie poprzed- 
dniej redakcyi, jakoby p. F. Thumen 
wystąpił z naszego pisma uważać 
należy za bezprzedmiotowe.

Kronika.
Kalendarzyk:
W pon iedzia łek  rzym .-katol. K w iryna 

M. — gr. kat. A leksa.
We w to rek  rzym . kat. Balbiny P. — 

g r. kat. K iryła.
Repertuar teatru miejskiego (p o d  dy- 

rekcyą Ludw ika H ellera).
W pon iedzia łek  „B udow niczy S o ln e s s“ 

H . Ibsena.
We w torek  „L o h en g rin “ (o sta tn i w y

stęp  Al. B androw sk iego , p rzedosta tn i w ystęp 
A. D idura).

We ś ro d ę  po  raz p ierw szy „M ąż ide
a lny", sz tu k a  w .4  aktach z angielsk iego  
O sk a ra  W ild e’a.

Schwytanie zbiegłego więźnia. W lis to 
padzie  r. z. zb ieg ło  z zak ładu  k a rn eg o  we 
L w ow ie przy ul. K azim ierzow skiej siedm iu 
w ięźniów . Energiczny pościg, natychm iast 
u rządzony , sp ro w ad z ił do  w ięzienia z p o 
w ro tem  sześciu w ię ź n ió w ; siódm y, Jan  Mi
chna , szew c, k tó ry  m iał odsiadyw ać przez

lat 13 więzienie, um knął. P rzez długi czas 
nie by ło  po  nim  śladu. Pew nego razu jeden 
z w ięźniów  o trzy m ał kartkę k o re sp o n d e n 
cyjną. Była o n a  w praw dzie bez podp isu , 
lecz d om yślano  się, że pochodzi od  M ichny. 
K artkę ad reso w an o  z W ęgier, tak więc sk ie
rowany w ładze poszukiw ania  i p rzek o n a ły  
się, że M ichna baw ił w D ebreczynie, Nyire- 
gyhaza i M arm arosz ; Szigeth, a naw et d o 
puścił się na w ęgierskiej ziem i znaczniejszej 
kradzieży, za co  skazany  zo s ta ł na ro k  w ię
zienia. O becnie  odsiadu je  M ichna karę , a 
gdy ją odsiedzi, odstaw iony  będzie do 
Lw ow a.

Aresztowanie herszta opryszków. Jak
nam  telegraficznie d o n o szą  z B rodów , żan- 
d arm erya  tam tejsza  a resz to w ała  dzisiaj n ie
jak iego  Jan a  B a rd eck ieg j, e legancko u b ra 
nego  m ężczyznę, przy którym  znalez iono  
w pap ierach  w arto śc io w y ch ||i w go tów ce 
p rzesz ło  130.000 k o ro n . Jak  się ok azu je  
jest to  hersz t bandy  opryszków , k tó ra  
przed m iesiącem  o b rab o w a ła  u rząd  p o d a t
kow y w O lesku.

Kara za w iarołom stwo. W pew nej wsi 
gubernii K ijowskiej zd radził m ąż żonę. 
G dy się w łościan ie  ow ej wsi o  tern dow ie
dzieli, postanow ili ukarać  w iaro ło m n eg o  
m ałżonka  jak też tę, dla której w ia ro ło m 
stw o p o p e łn ił.

S chw ytano  więc ob o je , z ap rzężo n o  do 
ciężko w y ładow anego  w ozu, za ło ż o n o  im 
chom ąty  i cugle w usta  i biciem zm u szan o  
ich do  ciągnienia ciężkiego w ozu.

Z d rad zo n a  żo n a  naw et m iała  więcej li
tości nad w ia ro łom nym  m ężem  sw oim , niż 
sro d zy  sędziow ie, bo idąc za w ozem , ze 
łzam i b łagała , by obo jgu  d a ro w an o  karę. 
Nie pom o g ły  jednak  b łagania . O b o je  m u 
sieli p rzejść w zaprzęgu , poganian i razam i 
batów , p rzez ca łą  wieś.

P o d o b n e  w ypadki k aran ia  w ia ro ło m 
nych m ałżo n k ó w  nie są  m iędzy ludem  ro 
syjskim  rzadkie. Jed n ą  z takich scen o p i
suje naw et G ork ij w jednej ze sw ych n o 
wel.

Zdrowie cesarza. Z W iednia d o n o sz ą : 
C esarz  obecn ie  już zu p e łn ie  w yzdrow iał 
i m iał w so b o tę  odbyć przechadzkę na wol- 
nem  pow ietrzu , jednakże za  p o rad ą  lekarzy 
w skutek  o s treg o  w iatru  p o z o s ta ł w zam ku 
i o db y ł od  11 do  12 p rzedpo łudn iem  p rze 
chadzkę przy otw artych oknach  w galeryi 
zam kow ej

Okropny wypadek. Z H o ro d en k i d o n o 
szą : Iwan H ort, w ysłużony  żo łn ie rz  — i pi
sa rz  gm inny z D ąbek  i R epużyniec, chciał 
wyjąć z rew olw eru  nabó j, nie m ó g ł jednak  
teg o  d o k o n ać , z pow odu  skrzyw ienia się 
sztyfcika. O bcążkam i tedy p o m ag a ł sobie, 
gdy w tern p a tro n  e k s p lo d o w a ł; kula, z p o 
w odu zam knię tego  bębenka, nie w yszła na 
zew nątrz , sztyfcik jednak  z m aterją w ybu
chow ą w ybił nieszczęśliw em u jedno  o k o  
zupełn ie , drugie zaś m o cn o  nadw erężył. 
P rzyw ieziono  go  do  szp ita la  w H orodence , 
skąd  p o  za łożen iu  p row izorycznego  o p a 
tru n k u , p o jech a ł na klinikę d o  Lw ow a.

Wyrok amerykański. N a jednej z kolei 
am erykańsk ich  w ykoleił się pociąg, przy- 
czem  pew ien p o d ró żn y  z o s ta ł zabity  na 
m iejscu, a d rugi s trac ił nogę.

W dow a p o  zabitym  i p o d ró żn y  bez 
nogi wytoczyli kolei p ro ces  o  w ynagrodze
nie. Sąd p rzyznał w dow ie 5.000 do larów , 
a p o d ró żn em u  bez nogi 15.000 dolarów . 
T o  rozgn iew ało  w dow ę, zapy ta ła  p rze to  
sędziów , dla czego jedna noga m a być trzy

razy tyle w arta, co  cały  cz ło w iek ?  S ędzio
wie odpow iedzieli, że jest to  rzecz całkiem  
natu ra lna , człow iek bez nogi nie dostan ie  
now ej, choćby  i za  100.000 do larów , a 
w dow a znajdzie z 5 tysiącam i do larów  
z pew nością  now ego  m ęża, k tó ry  naw et 
m oże być lepszym  od  nieboszczyką.

Kapitan bandytą. Z  O dessy d o n o s z ą : 
Sąd w o jennó-ok ręgow y  skaza ł na 15 lat 
ciężkich ro b ó t b. kap itana  rosv jsk iego  T o 
w arzystw a żeglugow ego, K uleszow a, za udział 
w organizacyi n apadów  zbro jnych  na sta tek  
„S ofia"  i na pociąg  kuryersk i, dążący z O- 
dessy. W m ieszkaniu K uleszow a znalez iono  
bom bę i inne m ateryały  w ybuchow e.

Trzęsienie ziemi w Meksyku. O negdaj 
p o  po łu d n iu  w m ieście M eksyku, stolicy 
republiki m eksykańskiej, tudzież w kilku in 
nych m iastach odczu to  silne trzęsien ie z ie 
mi. W M eksyku 4 o so b y  od n io sły  rany, a 
znaczna liczba do m ó w  ru n ę ła  lub d oznała  
uszkodzeń . N ajbardziej d a ło  się odczuć trz ę 
sienie ziem i w prow incyi C hiapas, gdzie 
m iasto  tego  sam ego  nazw iska z o s ta ło  zu 
pełn ie  zniszczone. W zw iązku z tern trzę 
sieniem  ziem i znajdu je  się m oże fakt, że 
w w iedeńskim  zakładzie m eteoro log icznym  
w nocy  z czw artku na p iątek  przyrządy  
sejsm ograficzne zan o to w ały  w strząśnienie 
ziem i w odleg łości m niej więcej 9500 k ilo 
m etrów .

Porwanie uczenioy. Z B rześcia L itew 
sk iego  donoszą : W ielką sensacyę  w yw ołało  
tu tajem nicze po rw an ie  z dom u rodzicie l
sk iego  m łodej panienki, uczenicy gim na- 
zyum  tu tejszego . — R odzice wszczęli p o 
szukiw ania  i stw ierdzili, że có rkę  u p ro w a 
dził adw okat przysięgły R ozanow . W yjechał 
on  z nieletnią pan ienką do  G ro d n a , a s ta m 
tąd zaś u d a ł się w raz z nią pociągiem  ku- 
ryerskim  w k ierunku do  W arszawy.

Nowy aeroplan. W H am m o n d sp o rt w 
stan ie  n o w ojo rsk im  A m eryki p ó łn o cn e j p ro - 
)e so r A. G raham  Bell p rzedsięb ra ł p róby  
w zlotu ze sw oim  ae ro p lan em , noszącym  
nazw ę „C zerw one sk rzy d ło " . K ierow nikiem  
ae ro p lan u  był inżynier F. W . Baldwin, a 
p róby  odbyw ały  się nad K enka. B alon z ra 
zu u n o sił się tuż nad pow ierzchnią  lodow ej 
sk o ru p y  jez io ra  i p rze jech ał tak  o k o ło  200 
s tó p , później w zniósł się w g ó rę  o k o ło  10 
stó p  i u jechał tak  319 s tó p  szybkością  30 
mil na godzinę, gdy nagle część tylna b a 
lonu  zo s ta ła  o d erw an a  i m usian o  go  sp u 
ścić na d ó ł w celu d o k o n an ia  reparacyi. 
Zauw ażyć trzeba  —  pisze jeden z n o w o 
jo rsk ich  dzienników  — jedną bardzo  w ażną 
rzecz, m ianow icie, iż jest to  p ierw sza p ró b a  
w zniesienia się w g ó rę  balonu  cięższego od  
pow ietrza. N a m iejscu dośw iadczenia zn a j
d o w ało  się bardzo  wiele o só b . A eroplan  
za o p a trz o n y  jest w  m aszyneryę o  sile 40 
koni parow ych , k tó ra  waży 145 funtów . 
S krzyd ła  są z ro b io n e  ze stali, a m ają w ś re 
dnicy 6 s tó p  i 2 cale o  szerokośc i 4 s tóp  
każde, a w ażą 19 funtów .

C ały aero p lan  waży 500 funtów , a waga 
ta jest w następu jący  sp o só b  rozdzieloną 
na poszczegó lne  części. Sam  balon waży 
196 funtów , m aszyna i ap a ra ty  200 funtów , 
m o n te r  175 fun tów . C ała  pow ierzchnia, 
pod trzym ująca  balon  w pow ietrzu , m a 453 
kw adratow e s topy , każda k w ad ra to w a  sto p a  
balonu  m oże udźw ignąć 123 funty. P ie rw 
sze dośw iadczenie  w czorajsze, jakkolw iek  
p o łączo n e  z w ypadkiem , uw ażane jest za 
b ard zo  udałe.

ARTYST. L I T O G R A F I C Z N Y  =  a . p r z y s z l a k a
LWÓW, ULICA LINDEGO L. 4. WYKONUJE BILETY W ZYTOWE, KARTY ŚLUBNE, DYPLOMY 

I WSZELKIE ROBOTY LITOGRAFICZNE. CENY NADER NIZKIE

Kupujcie najlepsze 
hygieniczne z walą tutki 7AJKISS wyrabiane maszyną 

postępową. Cames 
bez dotknięcia rąk!
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V jtE L L iO
w orygmalnem opanowaniu 

w s 3$D3ie  do nabycia.

JUyUSZA
A \E IN k

m i e s z a n k i  
paL°n e j

K A W Y
O L A Z N A W C P W

n a j l e p s z e

ANTONI HALSKI
HANDEL ŻELAZNY  

P ia ć m a r y  a r  k i  f. 9 .
Poleca:

tłtM iiw uy .M jfrM . M M  « * « « .  W i« i«  M *—
P n y b a r r  4*  n M  , * ■■* ■ » » «>- W " * * . .  w y « ł> r  » » « * » * ■ '
* , « « « w « 4 « r *  * ^ 5 * .  *  *  * * •  "-*■ k« t a — - u *> ‘w y-
„ w u n  y  » T - b T  .  — « * * «  W M o*«
* ł ,  m t * . .  * * —  ‘ ** - — ■» « ■ » * » « « •  j* k “ * *

* • < * « - «  -  » « * * • »  i
:u-t-yfc«4y *Ha g « sp » 4 « * s tw  w ie js k ic h .

2  > -
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KWIZDY Korneuburgski 
proszek do paszy

□ □ □ □ □ □ □ □ □

Dyetelyczny środek d la koni, bydła rogatego  i owiec. Od 50 lat używany 
praw ie we w szystkich sta jn iach , w b raku  apetytu, w złem traw ieniu, dla 
popraw y m leka i zw iększenia w ydatności m leka u krów przeeiw  pękaniu 
kości. C ena 1 pudełka  k. 1.40* V* pudełka 70 hal. Praw dziw y tylko z po
w yższym znakiem  ochronnym  do nabyc ia  we w szystkich ap tekach  i dro- 
gueryach. Główny skład  Franoiszea Jan. Kwizda c. i k. austro-w eg., k. ru 
m uński i ksiaz. bu lga r dostaw ca nadw orny. A ptekarz okręgowy, K orneu- 

burg ii pod W iedniem .

-Xû jUlUM
rv.-.s

X 0 [ p m 'S M M ™
stonom q)

u ż y ta  ja k o  
d o d a te k  d o  kaw y z :śr»s!*tej

j e s t
j j e d y n ie  z d r o w y m

napojem.
D o stać  m o ż n a  w szędzie . 

J/ł kg . 25 ct.
B a czn o ść !  Z p o w o d u lic h y c h  
n a ś la d o w n ic tw  tr z e b a  z w ra 
c ać  uw ag ę  n a  o ry g in a ln e  

p a c z k i z n a zw isk iem

K a t h r e i n e r

□ □ □ □ □ □  □  □  □

Ii

i" !

M l  ■■ inrilHrrTT Y >

N ajstarszy  
we Lwowie 
K rakowska L 9. tndwika StadtwiiHcra



Nr. 363. G O N IE C  PO LSK I z w torku  dnia 31. m arca  1908. 7

l
l

1 | %  MHk a  I *  a JaVJovD ^ C o fc f
• Q l C i a n i ^ r ^ I  pcieco świeże ctrzgmar>« — 

—   — 1 w udclltfm tugbcrzc ...
Materye na meble, D yw aoy, PoiTyery, Piranią, Ch©dr>iKL 
Kapy, Serw ety itp. oraz Holosatay sljład Tapet i dekopacyi.

BU H M  E S T E R  & WAIN Tow. Akc.
B ogum in, Ś lą sk  austr.

1
Przyjmuje się wszelkie naczynia blaszane do cynowania jak. skopki, 
wiadra, stojaki okrągłe i owalne, bańki duńskie i austryackie i t. d.

•as*, się o wczesne zgłoszenia. ~V8  » • “ Uprasza się o wczesne zgłoszenia.

flowy jVlodcl wirdwljł „ ? e r |e k ł “  Jir. 5.
na 270 Itr. mleka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na wystawie hy- 
gienicznej we Lwowie i złotym medalem na wystawie w Chrystyanii (Norw~w

j e s t  j u ż  d o  n a b y c i a  p0 cenie: Kor 4 5 0 a— bez podstawy 
4 8 5 * — z podstawą.

I
Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u ją

FILIA LWÓW:
ul. Karola Ludwika 3 . -  Tow. gospod.

FILIA KRAKÓW:
ul. Sławkowska 12. — J. Dobrzyński.

i
A  iidb dbidbi

i

i

Pewnom źródłem do zaopatrzenia slą
w dobrą naftą jest od 40 lat Istniejąca

fabryka nafty
WALERIANA ST AWARSKIEGO i Spółki

w  J C r o in ie
poczta i stacja telegraficzna w miejscu. 

POLECAi

Naflę Standard } “ “ ksPlod“» «  
oraz inne sorty nafty,

PIROLINĘ, polecenia godny oszczędno
ściowy a bezpieczny materyał świetlny, O U W T  
do maszyn rolniczych i innych.

Bankom rolniczym udziela slą najdo
godniejszych warunków, a na żądanie kredytu 
bez podwyższenia ceny.

Największa ilośó Kółek rolniczych i skle
pików wiejskich od wielu lat u nas się za
opatruje ku zupełnemu swemu i swych od
biorców zadowoleniu.

ZaaónlMla prosimy adresować do

Zarządu fabryki w Krośnie.

PIERWSZY KRAJOWY Z A K Ł A D

REPMmmettmri sm<in0DMmii f

M lO-tAtA P O l A S K I E G O

I C K 1E W 1C Z A  2 2 .

5 f t t B 9 8 l f M I 8
D lfl lU lS T R W J W O flW U C T W  itRTYSTYCZ 
tłY C H C E rtW K Ó W K S T flL O G O w  O  O  
A D R E S Ó W  I I P .  O  O  O  O  O

FOTODRUK 
FOTOLITOGRAFIA 
NEGROGRARA

REPRODUKCJE OBRAZÓW. FOTOGRAF! 
r y s u n k ó w  P tflM Ó w  Te c h n ic z n y c h  

S P O R ’ B D Z E t l lE  fM T ftY C .K O m PtE T N E  
.TOJUSTOWHNIE PUtM & T TECHNICZNYCH 

ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE Z  NATURY 
WYRÓB i 51ÓWNY SKtflO IUUSTR0- 
WFWYCH KflRT POCZTOWYCH

M U S

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

M o  &

podług analiz naszych pierwszych powag 
^  jakościowo naczelne miejsce.

* U k i m l  S a m i  camp. |
z a s t ą p i e n i e .

2  P a l w - E x p e l l e r u .

' '  P rz y  k u p n ie  tego  w y śra ien i-  
j ć  tego , b ó le  u ś m ie rz a ją c e g o  na

c ie ra n ia , k tó re  n a b y ć  m o Jg 
t y  O  żna  w e w s/y srk ic h  a p te -  
f t  |  kaeh , trz e b a  a w szeu w a- 
’■i |  i  ! źac  na m a rk ę  „kotwicę!* 
i vjL' i  A Apteka Br. Richtera, $  
EkTidsaiM* Pfbg%.
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Wino owocowe jabłecznik
z piwnicy, prowadzonej pod kontrolą  
p. P o lu szy ń sk ieg o , ins truk to ra  sado 
wnictwa i wyrobu win owocowych, 
sprzedaje po cenie 30 i 40 h. za litr, 
w beczkach począwszy od 60 litrów 

i wyżej loco st. kol. Szczerzec

: M ic h a ł  O l e a r c z y k

w Siemianówce o. p. Szczerzec.

S S Ś S I j S i S S ^ O S S S i S S S ^ S S S S S

J e  s iew u
O W S Y : Ligowo i Rychlik. 

JĘ C Z M IE Ń : angielski G od tho rpe .  

JARA PSZENICA: G ó łk a  i O stka. 

ZIEMNIAKI: różne now e o d 

miany 1 ... . —

dostarcza

Z a r z ą d  d ó b r
Jerzego Turnau

w M ikulicach p. K ańczuga
C e n n i k i  i p r ó b k i  na żądanie.

niezrównane] dobrool wódka

Cała flaszka 1 złr., */# flaszW 50 c t
40 nabycia w Handlu

Leonarda Soleckiego 
Lwów, Batorego 2.

Dla niknięcia naśladownictwa korek ka
psla I etykieta zaopatrzone u  marką 

ochronną I napisem „LEQNARDOWKA“.

omjfSjOM
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|  imr Pierwszorzędna w Galicyi "W

Cukiernia

Kazimierza Sofscfiha i
w e  L w o w i e

pl. Aflaryacki I. 5

Ciasta w arszaw skie, znakom ite cukry 
' 'i™—-  i w spaniałe bomboniery. «■— 

Torty i c iasta  na św ięta.

ŁJLJU U U U U U U U U LAJU ^

99JW£R3{URy“
#

skład najprzedniejszych ntięszanek, kaw palonych, 
= = = = =  herbaty, rumu i likierów — ■■■■=------

we £wowie, przy ul. pińskiego. ^
palarnia Hawy/Zapomocą gorącego powietrza- =

K a j z n a H o w i t s z e  g a t u n k i  c z e k o l a d y  i kakao .  
Uina kuracyjne. JCajprzedniejszy koniak.

# # # # # # # # # # # # # # # # #
WVDAWCA I  ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR INŻ. HENBYK MACHALSK:!. WŁASNOŚĆ SPÓ ŁK I N IEJA W N E J.

Z DKUKAKNX „UDZIAŁOWEJ*1, K O PER N IK A  20.


